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Pokątni kandydaci. 


i Jak są pokątni pisarze, tak obecnie 
= jest chwila dla pokątnych kandydatów na 
posłów. Byle kto czuje w sobie zdolność 
do posłowania — zapał do służenia na- 
= Todowi i ochotę do robienia własnej ka- 
i Tyery. — Prezes Rady narodowej. musi jak 
= Wojski w Panu Tadeuszu stać z packą na 
= muchy i czątować na tych pokątnych kan- 
_. dydatów — aby im dać zaraz po głowie. 
| daje się, że prezes nie podoła tej pra- 
Cy i będzie musiał powołać do pomocy 
l wiceprezesów i całą Radę, aby uwolnić 
, kraj od tej ćmy niepowołanych ale pcha- 
lących się karyerowiczów. Byle sędzia, byle 
= aAdyunkcina, byle profesor ludowy, który 
p ke ilku Maćków czy Hryńków z okolicy, 
wsz 
pł wszyscy argumentują: że jeżeli powsze- 
Chne wybory, to i powszechne kandydo- 
wanie, 7 
Panowie źle się bawicie, poselstwa nie 
będzie brał kto chce — ale kto go godzien 
ogg do tej pracy ogół wyborców po- 
a 


Czas ostatni, żeby ci panowie weszli 
W siebie, zrozumieli sytuacyę i pohamo- 
Wali swe zapędy. 

Więc pan adjunkt Bobrowski z Kozo- 
Wy niech przestanie ludziom głowy zawra- 
Cać swą kandydaturą — bo z tego nic nie 
dzie; tych trochę żydków z Kozowy z pa- 
nem Kurzrokiem czy Langrokiem na czele, 

óry ponoś ma w kieszeni płatne weksle 
Pana Bobrowskiego, nie zrobią go posłem. 
„tem niech pan adjunkt pamięta, że je- 
Śli udała kandydatura może go zrobić rad- 
Cą, to nieudała może mu raz na zawsze 
ryerę popsuć. 

Niech pan Kosacz, adjunktw Kałuszu, 
Przestanie ambicyonować na posadę za- 
Stępcy posła — i niech nie opowiada w Ka- 
uszu, że go popiera Rada narodowa, awe 
_ We Lwowie, że go chcą wyborcy — bo 
| Na ten okręg jest już inny kandydat na 
Posła i na zastępcę, więc byłoby rzeczą 
złą i karygodną rozbijać solidarność naro- 
ową i łamać karność. Albo pan radca skar- 
"Byd Wollerner, który już r4z ustąpił z So- 

ala i z Żółkwi (N. 30) — a potem znów 
SIę*namyślił i znów kandyduje, niech się 
Szcze raz namyśli i cofnie póki czas — 
Sara tam nie wskóra i posłem nie zo- 
ie. 


aż 


t Na razie wymieniliśmy trzech poką- 
nych kandydatów — ale zapowiadamy, że 
dziemy ich tępić bez litości, bo też ci, 
O psują karność i solidarność narodową, 

3 em Samem popierają naszych wrogów 

_ „Mogę się przyczynić do utraty mandatu 

Ę Biega kiego, warci tylko poteniecia i pre- 

j za 


cy kandydują, wszyscy się pchają, 


Lwów, niedziela 7. kwietnia 1907. 


REDAKTOROWIE: ST. TOKARSKI i ST. BRANOOWSKI. S 


882. 
y włersz petitam. | 


+| Cany ogłoszeń: 20 halerzy za jednoszpaltow 


1 


ee ae 


MAMĘ 


2 2044031401044008)0000--- 


| 3 
Wychodzi codziennie o godz. 2 popoł. 


——g — 


PRENUMERATA. 
LWOWIE : NA PROWINCYI: 
miesięcznie ..... 50h mies. z przes. poczt. . 
„ Zdostawą dodomu I K kwartalnie .. 
numer pojedynczy „„ 2h 


Przewidywania nasze sprawdzają się. 
Socyaliści biorą 


pod pręgierz syonistów, 


niedawnych swych przyjaciół i braci. 

Oto twierdzą, że „klika syońska lata 
całe drapowała się w szaty młodego ży- 
dowstwa, mającego szerzyć kulturę wśród 
mas żydowstwa* — a teraz, ŚW ALA park 
do czynu i przyszła porą wykazać swą 
kulturę, wyprawia najwstrętniejsze orgie 
w pogoni za mandatami. 


Każdy ma swojego żyda! 
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Ba — lekcye dawane trafiły na poję- 
tnych uczniów i niech się nie dziwią panowie 
towarzyszy, że gdy syonistom zachciało się 
na własną rękę szczęścia poszukać, uży- 
wają do tego celu taktyki swych mi- 
strzów. 

Cóż w tem dziwnego, że szukając 
wśród mas żydowskich. dla siebie i swych 
pragnień zwolenników, obrzucają oszczer- 
stwami cały ruch socyalistyczńy, skoro 
przekonali się, że socyaliści chcieli tytko 
ich głosami podreperować | : 

swoje zagrożone pozycye 


i nigdy i nigdzie szczerze.i otwarcie za 
postulatami syonistów się nie oświadczyli. 
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2 | GONIEC POLSKI z niedzieli 
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Cóż w tem tak dziwnego, że syoniści | artykuł Bazylego Jaworskiego; który bardzo 


spotwarzają 
życie rodzinne swych przeciwników, 


skoro ich mistrzowie nigdy nie mieli po- 
szanowania dla tego życia, bo rodzinę uwa- 
żają tylko jako ciężar, narzuczony im przez 
istniejące obecnie stosunki społeczne. 
Mają racyę, gdy twierdzą, że socyalni 
demokraci starali się i lud żydowski 
poruszyć muzyką przyszłości — bo ta ich 
muzyka dźwięczy na całej przestrzeni, obie- 
cując' wszystkim jakieś 
wymarzone w przyszłości państwo socyali- 
4 styczne, 
dla którego utworzenia należy ponieść nie- 
tylko wszelkie ofiary, ale także wywieszać 
wszystkich tych, którzyby nie życzyli sobie 
w tym państwie zamieszkać. 
Wiedzieliśmy dawno o tem, 
nienaturalny sojusz 


socyalistyczno-syoński 


że ten 


długo się nie utrzyma, boć różne to ży- 
wioły są, które różne mają cele, a asymi- 
lacya w tym składzie rzeczy chyba tylko 
pałką po łbie udać się mogła. 

Ze względu na nasz interes narodowy 
dobrze się stało, że socyaliści 

wzięli pod pręgierz syon, 

a jeszcze lepiej będzie, gdy przy nadcho- 
dzących wyborach dobrze obie partye za 
łby się wezmą. 

Byłby to przyjemny i bardzo budują- 
cy widok. 

Miejmy nadzieję, że go doczekamy. 


Pierwszy numer 


pisma Ruthcnische Corespondenz, który się 
okazał CENĄ we Wiedniu pod redakcyą 
odzimierza Kusznira, znanego hajdamaki 


Fi «%wtępów bojowych podczas napadu na 
"_ nasfitmiwersytet w styczniu b. r. zawiera | 


ŚLADEM ZBRODNIARZY 


ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH) 
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Tutaj pan Czesław znalazł resztki po- 
rozbijanych mebli i firanek; mało jednak 
zwracał na to uwagi, a natomiast niesły- 
chanie pilnie przyglądać się począł 
drzwiom, leżącym na ziemi. Schylił się nad 
niemi nawet i rozpatrzywszy je bliżej, sze- 
pnął do siebie: 

—To dziwne, klucz sterczy odzewnątrz po- 
koju, zamek do tej chwili zamknięty, a więc 
nie spalona zemknęła się w pokoju, zam- 
knął ją ktoś od tej strony. Objaśnie- 
nie Machnickiego jest prawdą, to była 
zbrodnia. 

Obejrzawszy tak dokładnie drzwi pan 
Czesław wkroczył następnie do zgliszcz 
pokoju, w którym znaleziono trupa i tutaj 
znów rozpoczął poszukiwania swoje, które 
także rzuciły pewne światło na interesu- 
jący pana Czesława wypadek. Rozgrzebu- 
jąc laską rozmaite rupiecie, walające się po 
ziemi, znalazł między niemi flaszeczkę, parę 
uncyj objętości mieć mogącą, którą skwa- 
pliwie podniósł i wąchać zaczął. 

Gdy właśnie zajęty był tem badaniem, 
"ktoś nagle szepnął mu nad uchem: 

— Cóż, nafta, nieprawdaż? No ale 
waty i zapałek już chyba pan nie znaj- 


 dziesz. Pan Czesław się odwrócił i ujrzał 


przed sobą Machnickiego, który ze zło- 
śliwym wyrazem na twarzy przyglądał się 
całemu jego zachowaniu. 

_— Na Boga! — zawołał pan Czesław, 
chwytając za rękę Machnickiego, — wskażże 
mi pan choć jeden promień śmiażky, kżóry 


by mnie na dobrą drogę poprowadził. Pan 


przemawia 
za sojuszem Rusinów z Niemcami 


w przyszłym parlamencie. 

Myśmy o tem dawno już pisali — że 
swój będzie do swego ciągnął. Wszakżeż 
od czasów Schmerlinga, Rusini zawsze 
trzymali się szelek niemieckich i całowali 
rękę za każdy otrzymany kopniak. 

Czegoż by dzisiaj nie zrobili z samej 
nienawiści do tego, co polskie, —, dziś da- 
liby się nawet bić po policzkach — byle 
tylko Polacy za to zapłacili koszta. 

I kiedyż przyjdzie opamiętanie, zrozu- 
mienie stosunków i przyszłości ? 


Deputacyę ruskich profesorów 


lwowskiego uniwersytetu i Towarzystwa 
imienia Szewczenki przyjął wczoraj mini- 
ster oświaty Marchet. Potępił on jak naj- 
ostrzej spełnione gwałty i wystosował do 
profesorów ruskich zpel, aby także ze swej 
strony wpływali na młodzież uspakająco 
iaby w ten sposób umożliwili jak naj- 
rychlejsze przywrócenie ciągłości nauk na 
uniwersytecie. lwowskim. 

Minister w zupełności przyłączył 
się do stanowiska, zajmowanego przez 
swoich poprzedników, według którego 
najpierw musi się uczynić zadość uposa- 
żeniu istniejących uniwersytetów, zwłaszcza 


wydziałów medycznych i instytutów przy- 


rodniczych, co pociąga za sobą nadzwy- 
czaj wielkie koszty. Zresztą jednakże rząd 
gotów jest dbać o naukowe dążności na- 
rodu ruskiego. 

Następnie udała się deputacya do pre- 
zydenta ministrów br. Becka, który pod- 
niósł, że studenci ruscy dopuścili się ubo- 
lewania godnego naruszenia istniejących 
przepisów dyscyplinarnych i weszli także 
w poważną kolizyę z ustawą karną. Pre- 
zydent ministrów może tylko wystosować 
apel, aby. z całym naciskiem dążyli do 


| przywróćefiia uporządkowanych stosunków 


na uniwersytecie lwowskim. Studenci muszą 


dnia 7. kwietnia 1907. 4 


. możność uwzględnienia kulturalnych po- 


Nr. GR 


się zdecydować wyrażać swoje życzenia 
w ramach istniejących przepisów w sposób — 
zupełnie legalny. Każde inne postępowanie © 
jest zupełnie niestosowne do wywarcia ja- 
kiegoś wpływu decydującego na rząd. — 
Z drugiej strony także postępek studentów 
polskich wobec ich ruskich kolegów należy 
potępić ! 

Minister nie odmawia jakiejś narodo= 
wości założenia uniwersytetu, która swą 
liczbą i potrzebami kulturalnemi rości sobie 
do tego pretensyę; jednakże o tem można 
dopiero- myśleć, jeżeli warunki będą ku te- 
mu dane. Należy do nich szczególnie mo- 
żliwość uzyskania potrzebnej liczby sił nau- 
czycielskich, których jednakże jeszcze dziś 
niema naród ruski do dyspozycyi. Nie na- 
leży także spuszczać z oka, że kwestya 
założenia osobnego ruskiego uniwersytetu 
nie może być osobno uregulowana, lecź 
wogóle razem z kompleksem kwestyi uni- 
wersyteckich. . 

Zdaniem prezydenta ministrów, także 
i w ramach istniejących urządzeń, dana jest 


trzeb Rusinów przez utworzenie docentur, 
katedr i t. d. Warunkiem jednakże głó- 
wnym jest przywrócenie stosunków nor- 
malnych na lwowskim uniwersytecie i prze- 
strzeganie gruntu ustawowego przez ru- 
skich studentów. 


Kronika tygodniowa. A 


O Genowefie świętej, o wodzu Belizaryuszu 
i o prof. Głąbińskim. — Wesoła kandyda” © 
tura. — Szkolnictwo polityczne i takaż de” 
zynfekcya. — Breiterówka i jej użyteczność 
publiczna. — Projekt osławienia Galicyi. — 
Spis osobliwości miasta Lwowa. p 

$ 

_Přłakałem zawsze nad losem Genowefy. 


ï wzruszały mnie głęboce nieszczęścia © 
ślepego Belizaryusza, ale dziś najbardziej 


TERN TETEA 12) Mi 


znasz straszną tajemnicę, która pokrywa 
ten wypadek, pan udajesz waryata, a przy- 
tomniejszym jesteś od nas wszystkich, nie 
wiem co ci zależy na tem, aby ukrywać to 
wszystko, aby nie dopuścić, iżby ręka spra- 
wiedliwości ukarała niegodziwca; przypu- 
szczam nawet, iż masz do tego słuszne 
i uzasadnione dowody, a więc do sprawy 
się nie mięszaj, objaśnij mnie tylko, a ja 
choćby po najcieńszej nitce do prawdy 
dojdę. 5 

— Mam powody, aby tajemnica tej 
zbrodni do czasu została zagadką, do 
czasu powtarzam, ale jeszcze godzina od- 
krycia jej nie wybiła, bo jeszcze nie czas, 
aby ci, co tylko zbrodnie na około siebie 
sieją, ponieśli za nie zasłużoną karę. 

— A jednakże ja ich odkryć muszę — 
zawołał z pasyą pan Czesław. 

— Nie mam nic przeciwko temu — 
odparł pan Machnicki — szukaj ich jednak 
sam, na moją pomoc nie licz, bo jej panu 
nie dam. 

— A no, spróbuję, — zawołał pan 
Czesław — jak się nazywała zamordo- 
wana? 

— Dobrze pan zaczynasz, to obja- 
śnienie panu dać mogę: Amelia Eberska. 

— Czy miała krewnych ? 

— QO, bardzo wiele. 

— Kto był jej notaryuszem ? 

— Tego już nie wiem. 

— Za to ja dowiem się © tem nieza- 
wodnie; czy była bogatą ? 

— Zapewne. 

— Mężatką, wdową, panną czy roz- 


- wódką ? 


— Zdaje mi się, że panną — odparł 


`; Machnicki. 


— Starą ? 


ORO EA A ASOKA YO OAI 
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Dalej Machnicki widocznie nie chciał | 
już nic więcej panu Czesławowi powie“ 
dzieć, bo odwrócił się od niego i poszedł 
w swoją stronę. Na zgliszczach willi został 
reporter sam jeden z myślami swojemu, 
kombinacyami, wnioskami i tą żądzą śled- 
czego ajenta, która pchała go naprzód do 
odkrycia prawdy w tym całym nadzwy” 
czajnym wypadku. 

— A więc się nie myliłem, Machnicki 
wie o wszystkiem, ma w tem jakiś interes, 
jego więc pilnować wypada. Niepodobień” 
stwem jest, aby się kiedykoiwiekbądź nić 
zdradził, trzeba go śledzić pilnie. — Sam > 
jednak tej sztuki nie dokażę, trzebaby chyba 
kilku sprytnych ludzi wziąć sobie do po* 
mocy. To mówiąc zabierał się już do odej- 
ścia, gdy w bramie dziedzińca spaloneg0 
domostwa spotkał się oko w oko zsędzią 
śledczym, który go dosyć przychylnie przy” 
witał : | 

— A, pan Nęcki! zawołał, podając mu: 
rękę. i 
— Jestem już na stanowisku, panie 
sędzio; szukam, badam i obserwuję. OA 

— No i znalazłeś pan co ciekawe at 

— I wiele, — była odpowiedź — F9” 
zwoli pan sędzia, że jako doświadczoneg? 
inkwirenta, zapytać go się ośmielę o ro” 
wiązanie dwóch zagadkowych i niepojęty% 
faktów, jakich istnienie miałem sposobni 
na gruncie tutejszym sprawdzić. 

— Z całą przyjemnością. s 

— Pierwszym jest fakt, iż drzwi, znaj” 
dujące się na podłodze, a oddziełające SY” 
pialnię spaloną od sąsiedniego pokoju $ 
zamknięte od zewuątrz; drugim — pytanie 
co mogła vobić maleńka flaszeczka z nafta, R 
nie więcej jak pan uncyj 
wogąca, w pokoin Spalonej? JAP 
| ; (G. á, A) i ; 


objętości ` 


Nr. 68. 


 boleję nad położeniem profesora Głąbiń- 
skiego, przeciwko któremu p. Janowicz 
jako kontrkandydat staje. Niemarzyło się p. 
Głąbińskiemu, że nawet z takim przeciwni- 
iem zmagać się będzie musiał. Terenem 
tej walki ma być czwarty okręg we Lwo- 
wie. Niechby Smolka z grobu zmartwych- 
wstał i w nim kandydaturę swoją zgłosił, 
to milej by było profesorowi Głąbińskie- 
mu przeciw Smolce poledz z godnością, 
niż stu Janowiczów pokonać. Bo niema 
nic gorszego w polityce i dla polityka, 
Jak podkład humorystyczny, a przecież 
takie zabarwienie daje walce wyborczej 
W czwartym okręgu kandydatura Janowi- 
cza. Tak więc niejeden, co się na polityki 
Wartkie flukta puszcza, i najbystrzejszym 
rozumem przewidzieć nie zdoła, jakie go 
na onej drodze obstaculum czeka. 
Głosowanie samo, jak magistrat ogła- 
Sza, odbywać się będzie w tych i owych 
Salach szkolnych. Każdy zatem wyborca, 
który swój obowiązek obywatelski będzie 
chciał spełnić, musi pójść do szkoły — na 
Stare lata. Jest to trochę zapóźno, tem bar- 
ziej, że przed wyborami nie jedną ale dzie- 
Sięć szkół politycznych przejdzie, od któ- 
tych łatwo w głowie pomięszać mu się 
ową Bo czego dziś nauczą go demokraci, 
0 mu jutro ludowcy wyperswadują, a znów 
doktryny polityczne ludowców przy naj- 
liższej sposobności socyaliści pałką i ka- 
mieniem wybiją mu z głowy. W takich wa- 
lunkąch nie łatwo jest zdać egzamin wy- 
orczej dojrzałości i pewno niejeden oby- 
wątel lwowski z bigosem w głowie a z nie- 
Spokojnym bólem w brzuchu do urny 
Przystąpi. 
P Przewidując to ostatnie, radzi Dziennik 
olski, aby po skończonych wyborach sale 
Tolne poddać gruntownej dezynfekcyi. 
0 jest bardzo dobra rada. Ale i sama de- 
qypfekcya powinna być umiejętnie i po- 
cznie przeprowadzoną. Tę salę n. p., 
której zwyciężyło centrum ludowe, dość 


-_ Wapnem pobielić. Gdzie wszechpolacy wi- 


Iyo'Yę odnieśli, możnaby ściany i podłogę 
Solem wysmarować, a salę, w której so- 
Cyaliści zatkną swój sztandar czerwony, 
„ależy siarką wykadzić, karbolem zalać 
cy c Skim proszkiem zasypać. Pytasz, ko- 
oY czytelniku, co robić z ubikacyą, 
ż której Breiter zwyciężyć gotów? Tam 
adne kadzidło, niepomoże, tam chyba pa- 


Tẹ desek z dziurami ustawić i nad jednem 


Wejściem „dla pań“, a nad drugiem „dla 
anów“ napisać, z dodatkiem, że czysty 

pychód przeznacza się na rzecz nieuleczal- 
YCh_waryatów w Kulparkowie. 

k Do tych ostatnich zdaje się należeć i 
Takowski korespondent Kuryera warszaw- 
iego, Radzi on, abyśmy na wspólny koszt 

hl liczny sprowadzali do Galicyi zagrani- 

nych dziennikarzy, iżby ci opisywaniem 

a zego kraju, ściągali do nas turystów ze 
Szystkich krańców świata. Ja zdrowym 

„0Zumem rzecz biorę i tak sądzę, że lepiej 

lest, aby Europa nic nie wiedziała o na- 


< Szych porządkach i osobliwościach, bo 


k edy prędzej może jakiś podróżnik do 
AS Się zabłąka. Co my obcym pokazać 
ożemy? Koleje galicyjskie, w których ki- 
zki wygnieść i wytrząść można — hotele, 

g: » re obcych o tyle obchodzą, że ich tam 
_ POŚ obcego obejść może — doróżki, w ja- 
ich przed wiekami morderców na plac 

a acenia wieziono — albo automobile pa- 
a Moszkowicza, ciągnione przez konie — 

on że prezydenta Michalskiego z perskim 
Iderem — radnego Jonasza w kontuszu — 

= c Osk' Słowa Polskiego po wizycie w nim 
„ocyalistów — głodomosa Diamanda — rze- 
ig końską i stragany z mięsem prowin- 

)onalnem — ruską pałkę — rampę na Żół- 
Ewskiem — konnego policyanta — zabawę 
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Najstarszy kandel wina 
wę Lwowie, ulica Krakowska fa 82 
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za drągiem — albo na placu powystawo- 
wym jarmark krajowy, na którym co naj- 
wyżej krajowego wyrobu pierniki w krza- 
kach znaleźć było można! 

St. Brandowski. 


MAŁA CWIARTKA. 


Przed kantorem pana Jonasza. 


Stało sobie małe bube 
Przed wystawą banku — 
Was ys dues, tate lube? 
— Dues ys gield kochanku. 
Ziugze tate, pitam tobie 
Fa wues ys gield? 
Nu, ty glupi, na tem sobie 
Stoi gance Weltl... 
A mnie mawiał belfer w sztubie 
Że świai z kółkiem lata, 
To wun głupi Szmulku lube 
I wun nie zna Świata... 
Świat sam stoi czarny brzydki 
Sześć tysionców lat, 
Tylko z gieldem nasze żydki 
Robią ruch na świat. 

Wentworth. 


Breiter w Sokolnikach. 


P. Breiter węszy za mandatem. We 
Lwowie nawet nie próbuje szczęścia, ale 
pod Lwowem wydają mu się konstellacye 
wyborcze nieco korzystniejszemi. Zwołuje 
zatem wiece w podlwowskich przysiółkach. 
Jeden taki odbył się onegdaj w Sokolni- 
kach. Rozumie się w karczmie. Tam za- 
wsze lepszy nastrój i atmosiera pogo- 
dniejsza. 

Przybyło wyborców około 150, dzięki 
zabiegom wójta Piwki, Przewodniczył Jó- 
zef Reczuch i ten wygłosił tyradę o zasłu- 
gach pana kandydata w parlamencie, o je- 
go silnem poczuciu narodowem, podkre- 
ślając mianowicie, że Breiter nikogo, ale 
to nikogo się nie boi. 

Na to powstał jeden z włościan i przy- 
wtórzył wszystkiemu, co przewodniczący po- 
wiedział. „Poczucie narodowe pana Breitra 
jest nietylko bardzo silne, ale i bardzo wie- 
lostronne, — rzekł ów włościanin. — Mię- 
dzy nami udaje Polaka, wśród Rusinów 
jest Rusinem, kolonistom niemieckim prawi, 
że ma nazwisko niemieckie i krew niemiecką, 
a między żydami sumituje się podobno 
i dowodzi, że jest obrzezanym. 

A że się pan Breiter nikogo nie boi, 
to też prawda. Łatwo takiemu, który od 
ojca ma majątek na wyzysku robotnika 
zrobiony, niekraść i nierozbijać, i dlatego 
nie bać się policyi ani prokuratora. Ale pan 
Breiter ani własnego sumienia się nie boi, 
ani nawet samego Pana Boga, przed któ- 
rym taka arcyszelma jak Bismark, a prze- 
cież respekt miał“. 

Po tem przemówieniu Reczuch zapy- 
tał, kto zgadza się na kandydaturę Breite- 
ra. Podniosło się pięć rąk. 

Reczuch uznaje to głosowanie za nie- 
ważne, zabiera ponownie głos i sławi kan- 
dydata, i znów pyta, kto jest za nim. 

Podniosły się trzy ręce. 

Wtedy zabrał głos sam pan Breiter. 
Gadał dużo i bezczelnie. A gdy przyszło 
do trzeciego głosowania (dwa poprzednie, 
oświadczył p. Breiter, nie dały rezultatu!), 
nie podniosła się ani jedna ręka. 

Tak skończyła się wyprawa pana Brei- 
tera do Sokolnik po wyborcze runo. 
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GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 7. kwietnia 1907. 3 


Wicek Socyalik 
tak gwarzy w Dyable krakowskim: 
Mom, nie trza psiokrew godać, okrutne 

szanowanie lo Ignaca, ale szanowanie psio- 
krew szanowaniem, a prowda prowdą. Lo- 
tygo z okrutnym przeproszeniem, oskarżam 
psiokrew Ignaca co bez cały rok puskał 
ćmoje o onym szczyńściu, jakie psiokrew 
spaść miało na cały międzynaród bez ono 
powszechne, tajne, równe i bezpośrydnie 
głosuwanie. 

“I byłoby szczyńście, gdyby nie psio- 
krew one paregrafy, na które Ignac dał ze- 
zwolinie, a chtóre psiokrew sprowadzają 
takie uciśnienie narodu, o jakim psiokrew 
nie było nawet nigdy gwary w cyrku abo 
w ujeżdżalni. Paregrafy te pedają naprzód, 
co nikomu psiokrew niewolno hopów za 
głosy dawać ani bierać, a to, jezd „ogra- 
niczeniem wolności i zamachem na trady- 
cyę z piersi matek naszych wyssaną*, 
I profesur ma recht. Jo tam, prowdę rze- 
kający, żadnej tradycyi z piersi macierzy 
nie ssałem, ino mliko, ale jak kto ssał 
tradycyę, loczego mu teraz jej ssać nie 
wolno? Nie było tyż psiokrew jeszcze 
nigdy takigo zakazu, coby nie brać hopów, 
jak psiokrew dają. Jak wolność to wol- 
ność, a jak ci psiokrew czego niewolno, 
to nie wolność, ałe niewola. Obszarnikom 
psiokrew, burżujom i jenszym sufraganom, 
to ci wolno było hopami agituwać, a jak 
międzynaród dorwał się psiokrew do wy- 
borów, to ci mu szelaką wolność odbi- 
rają. Bidnemu psiokrew zawdy  wiater 
w oczy wieje. Hańba! 

Ale Ignac pozwolił jeszcze na jenszy 
paregraf, od chtórego pióra na głowie 
stają kużdemu towarzyszowi, choćby był 
psiokrew łysy jak kolano. Ode stworzynia 
Świata, a nawyt od dawnijszych jeszcze 
czasów, nie było takiej - psiokrew ustawy 
coby nie wolno było zafundować komu 
blachy, — a tera taką psiokrew ustawę 
Ignac na czas wyborów uchwalił. Za wszel- 
ki tyż częstunek pudzież brachu do ula. Bo 
chocia w ustawie powiedziano jezd, co nie 
wolno ino fundować wyborcy za głosuwa- 
nie, ale kto psiokrew może wiedzieć za co 
kto komu funduje. Kużdy bury będzie ci 
tera pon życia i śmierci... 

Dawnij jak psiokrew były wybory, to 
ci była inorowa *rajda, Czy szedłeś brachu 
bez rynek, abo bez planty, zara ci jaki 
źgac do ciebie przystąpił, ładnie ci grabę 
podał i zapytał: czy obywatel głosujesz?— 
A no — rzekem — głosuję. To może- 


byśmy — peda źgac — wstąpili do han— 


delku? — A no chiutnie, — Kazał źgac 
dać blachę jedną, drugą, a potym peda: 
A za kim obywatel głosujesz? — A no — 
pedam — jeszczem sie psiokrew nie na- 
myślił, — No to głosuj obywatel za... (tu 


pedział nazwisko). — Klawo (rzekem) bę- 
dę za nim głosował. — Słowo honoru? 
Jak Ignaca kocham! — A no to — peda 


źgac — jeszcze się napijemy. Józek, dej 
no tu dwie bombki i duże kanapki z ka- 
wiorem... 

I tak psiokrew bez cały tydziń przed 
wyborami żył se człek galanto jak jaki 
hrabia. Jenszy to jeszcze i skórzanym po- 
częstuwał i na czarną zaliwaną z likierem 
zaprosiuł. A wyborcom psiokrew nie by- 
łem i na nikogo nie głosuwałem. A tera 


jezdem wyborcą, mam psiokrew głos — 


i co? 

Hańba! do bani psiokrew z takim gło- 
sowaniem i takimi paregrafami. 

Ignac zdradziuł naród, zaprzedał się 
psiokrew (jak to on sam peda) podłyj kli- 
ce za judaszowe srebrniki -— lotygo nima 
więcyj miejsca w sercach naszych. 
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Siapsia dej blache. Jeśli chcesz, ka- 
sztanie, to cię psiokrew postawimy na kan- 
dydata, bo ty byś psiokrew przeciw trun- 
kowości i za ograniczeniem wolności nie 
głosuwał! 


_ m _— NESS 
Dia dogodności naszych miejsco- 
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy 


A.bonament 
na „Gońca Polskiego“) 
z odnoszeniem do domu. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu wynosi 


L koronę, kwartalnie © koron. 
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Kalendarzyk: 


W sobotę, rzym.-kat. Celestyna, — gr.-kat. 
Zacharya Prep. ; da 3 

W niedzielę, rzym.-kat. F. 1. po W. Herm, — 
gr.-kat. N. 3. Postu. Bł. P. B. 
` W poniedziałek, rzym.-kat. Dyonizego B. — 
gr.-kat. Sobor Hawr. 


Repertuar łeatru miejskiego (pod dyrekc 
Ludwika Hellera): =. rach 


W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po potu- 
dniu dla młodzieży szkolnej po raz 2-gi „Kupiec 
wenecki“, komedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. 
Fiszerem w roli Shyloka. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej więczo- 
rem „Traviata“, epas w 4-ech aktach Verdiego, 
gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta Dianni. 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po- 
łudniu „Ach to Zakopane”, krotochwila w 3-ech 
aktach Kraatza i Neala, przerobił Ad. Walewski. 

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 7-mej wie- 
czorem po raz 6-ty „Zygfryd“, Ryszarda Wagnera, 
nieodwołalnie ostatni i pożegnalny występ Ale- 
ksandra Bandrowskiego. 

W poniedziałek jubileuszowe przedstawienie 
ku uczczeniu 40-letniej działalności scenicznej Gu- 
stawa Fiszera: „Sluby panieńskie", komedya w 5-ciu 
aktach Al. hr. Fredry. Rozpocznie „Halka* akt I. 
z opery Stanisł. Moniuszki. 

. _We wtorek „Piękna Helena", opera komiczna 
w 3-echi aktach J. Offenbacha. 

We środę po raz ļ-szy „Dama od Maksyma“, 
krotochwila w 3-ech aKtach Jerzego Feydeau, prze- 
kład Ludwika Śliwińskiego. 

We czwartek po raz 1-szy (wznowienie) „Don 
Pasquale", opera w 3-ech aktach Donizetti'ego, 
gościnny występ Ireny Bohuss i Aug. Dianni. 

W piątek po raz 2-gi „Dama od Maksyma“, 
krotochwila w 3-ech aktach Jerzego Feydeau. 

W sobotę o godzinie wpół do SRO połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Królowa Tatr“, fan- 
tastyczne widowisko z tańcami i śpiewami w 9-ciu 
odsłonach, napisał A. Walewski. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo- 
rem „Don Pasquale", opera w 3-ech aktach Doni- 
YE ai gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta 

ianni. 


Z teatru. 
Dyrekcya teatru czyniąc zadość włełostronnym 
życzeniom publiczności, pozyskała znakomitego 
stę Aleksandra Bandrowskiego jeszcze na dwa 
gościnne występy, które odbędą się we czwartek 
w „Starej baśni“, i w niedzielę przewodnią w „Zyg- 
dzie“, w których to operach nasz artysta jest 
niezrównanym, wystąpi nieodwołalnie po raz 
ostatni. 
Czynią się również przygotowania do wzno- 
wienia pięknej opery Donizetti'ego „Don Pasquale“ 
z udziałem pani Ireny Bohuss i p. Angsa Dianni, 
oraz apio uccini’ego „Tosca“ z p. Gembarzew- 
ską i p. Dianni. 
Wskutek powodzenia „Sherlok Holmesa“, któ- 
ry każdym razem zapełnia teatr, przetłumaczył 
p. Sachorowski dalszy ciąg historyi angielskiego 


Restauracya i pokój do śniadań 
e PIWO PIR. ZNEŃSKJE © 
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detektywa p. t. „Pies w Baskerville“. Rzecz to na- 
der efektowna, a graną będzie na naszej scenie 
w maju, 

Słynna operetka Schara „Wesoła wdówka”, do 
której przygotowuje się nową i efektowną wysta- 
wę, również niedługo przedstawi się zwolenikom 
wesołej muzy. 


Coloseum Hermanów:i 


(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 


dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 1-go 


do 15-go b. m.). — Nowy świetny program, 


4 
Ogień w pasażu Hausmana; 


jaki szalat w sklepie Feina dnia 19-go 
marca, nie wygasł dotychczas, jak tego do- 
wodzi następujące wyjaśnienie, przysłane nam 
przez Towarzystwo budowy aparatu Mini- 
max, służącego do gaszenia ognia: 

Skoro tylko ogień u p. Feina wybuchł 
i płomienie zaczęły się szerzyć ku zaporze 
drewnianej Hotelu Grand, zapobiegł temu 
właściciel hotelu p. Blumenfeld, gasząc nie- 
nagannie pierwszym aparatem Minimax. 

Po usunięciu niebezpieczeństwa u sie- 
bie, pospieszył p. Blumenfeld do sklepu pa- 
na Feina z drugim aparatem Minimax celem 
gaszenia ognia i tam. a 

Pan Fein atoli przeszkodził p. Blumen- 
feldowi w gaszeniu i przemocą z niewiado- 
mej przyczyny gaszeniu aparatem Minimax 
się sprzeciwił. 

O nieumiętnem więc władaniu aparatem 
Minimax ze strony p. Blumenfelda mowy 
zatem nie ma. 


Z braku: 

N. Michałejko złożył wczoraj na policyi 
książeczkę Tow. wzajemnego kredytu na 
kwotę 307 koron, którą miał zastawić u nie- 
go jeden z dozorców szpitalnych za 7 kor. 
Książeczka wystawioną jest na nazwisko 
Anny Kurtrak, wdowy po listonoszu, który 
niedawno zmart w szpitalu. 

Stefan Maksymowicz znalazł pudełko 
naprzeciw kawiarni Schneidra, zawierające 14 
srebrnych nożów i 14 widelców. 

Ajent policyjny  Zobolewicz, przytrzymał 
wczoraj na ul. Francjszkańskiej notowanego 
złodzieja Maryana Chylińskiego, który z wo- 
zu ekspresowego skradł palto Mikołajowi 
Piwce. 

Z kufra skradziono kwotę 82 koron Mi- 
kołajowi Soli, mieszkającemu u dozorcy do- 
mu przy ul. Kaleczej pod 1. 6. 

Na opałkach przytrzymano ze skradzio- 
nym obrusem Grzegorza Stycułę. 

Do mieszkania p. Eliasza Vogelfangera 
przy ulicy Wałowej I, 5, dobrali się złodzieje 
za pomocą witrycha i skradli parę srebrnych 
lichtarzy, złoty łańcuszek, 5 kubków srebr- 
nych i znaczniejszą ilość zastawy stołowej 
z chińskiego srebra. 

W domu pod 1. 10, przy ul. „Pod Dę- 
bem“ rozbito ubiegłej nocy piwnicę Filipa 
Winnika i skradziono mu z kufra ubrania 
męskie i kobiece, szaliki, bieliznę, 2 złote 
pieścionki, i 3 srebrne łyżeczki ogólnej war- 
tości 200 koron. 


Lekarstwo przeciw pijaństwu, 

Lwowskie namiestnictwo ogłasza, że 
wyroby lecznicze przeciw pijaństwu jak np. 
„Granat ` kapseln“, „Anlebeten*, „Santoka- 
pseln" i t. d. produkowane przez węgierskie 
apteki, ministerstwo spraw wewnętrznyah nie 
przyjęło do wiadomości, i środki te uważać 
należy za tajemne, których obrót według 
istniejących przepisów jest wzbroniony. 


Znalazł się więc kij 

na panów rzeźników. Gdyśmy  ogło- 
sili, że będziemy podawali w Gońcu ceny 
mięsa prowincyonalnego, notowane przy 
wadze miejskiej, aby publiczność wiedziała, 
jak grubo panowie rzeźnicy na mięsie za- 
rabiają, poczęto natychmiast robić u nas 
kroki, aby ogłaszania tych cen zaniechać, 
w zamian za co oświadczyli rzeźnicy go- 
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rzyjmuje również abonentów na obiady i kolacye. 


towość zniżenia cen mięsa prowincyonal- 
nego o 8 hal. na kilogramie. Zniżenie to 
rzeczywiście nastąpiło, i jest dowodem 
tylko, że wyzysk. istniał i że trzeba SIĘ > 
było uciekać do nadzwyczajnych środków, © 
aby mu tamę położyć. 


Zdechie ryby. 


Weterynarz miejski p. Gottlieb przepro” 
wadził onegdaj rewizyę sanitarną u handla- 
rza ryb, Jojnego Elsnera. Przy rewizyi zna” 
leziono 41 klgr. zdechłych szczupaków, znaj” 
dujących się już w stanie rozkładu. ; 


Za katówanie dziecka 


aresztowano wczoraj Pawła Władycz- 
kę, dozorcę domu pod l. 36 przy ul. Św. 
Zofii. Władyczka od dłuższego czasu gło- 
dził i katował swą jedenastoletnią pasier- 
bicę Julię Lewko. Dziecko jest okryte całe i 
sińcami i ranami i tak zagłodzone, że wy- 
gląda najwyżej na lat 5. 
Podrzutek. ` 


Na ulicy Zamkowej koło figury św. - 
Jana, naprzeciw starego cmentarz znale- | 
ziono wczoraj czteromiesięczny płód mę- 
ski, owinięty w Starą koszulę, Zwłoki od- 
stawiono do instytutu medycyny sądowej: 


Autentyczne: k 
Rzecz dzieje się w sądzie na „Kazie 
mierzowskiej *. $ A 
Sędzia! A może ukradliście kiełbasę 
to rzecz dowiedziona, co macie na swoje 
tłumaczenie ? | „AB 
Obwiniony: Byłem głodny panie > 
sędzio, ta chciałem swojej kubicie i dziea 
ciskom codaj raz sprawić „Wielganoc*. i 
Sędzia: To nie racya, aby kraśé 
wielu ludzi jest głodnych i wielu też niema * 
za co świąt sprawiać, ot n. p. mój dyuf- 
nista, on także pewnie często głodny ! 
także nigdy Świąt nie sprawia. BI | 
Obwiniony: Et to insza rzecz, nā 
to on jest dyurnistą! 
Podsłuchane w cukierni Szoica, 


Wiedeńczyk: Widziałem coś dzi 
wnego, szła Panienka młoda ulicą, a ubra- 
na tak jak każe moda, spotkawszy niesta* 
rego jakiegoś faceta, pierwsza mu się ukło* 
nifa — fi donc! to kobieta, u nas Wẹ 
Wiedniu... WM 

Lwowianin: U was! to inne zwy” 
czaje, tu w szkołach rada miejska posady 
nadaje, więc pojmiesz gdy ci powiem, 
owa niewiasta jest snać nauczycielką, a on 
jest radnym miasta! f 
Kaźdy ma swojego żyda: 

Węgierski Borszem Janko zamieścił do” 
skonałą ilustracyę satyryczno - polityczną, kt 
rą przynosimy za nim na pierwszej stronnicy. 
Przedstawia ona moskala i rumuna, K 
z nich trzyma w ręku zarżniętego żyda, a krew 
z podgardla żydowskiego wpuszczają 
wspólnego naczynia — plemiennej nienaw!” 
ści i odwetu. Jest to gorżka i boleśna satyfa 
na panujące w tych obu krajach stosunki, 
zrodzone na tle ciemnoty chłopskiej, a wy” 
bujała z ekonomicznej nierównowagi, która 
do tak strasznych epizodów, jak pogromy 
żydowskie prowadzi. j 


+ 


Znowu naciąganie ludzi. 

W Petersburgu znowu płótno w kie” 
szeniach rządowych. Rząd prowadzi usilnė 
rokowania w sprawie nowej pożyczki Z” 
granicznej w wysokości 1-go miliarda rubli. 

Jak donosi Ruś, pożyczka będzie zre& 
lizowana nawet w razie rozwiązania Dum» 
z tą różnicą, że po niesłychanie niz 
kursie i pod zastaw kolei. 

Pożyczkę realizują bankierzy niemieccy, 
i francuscy. Ma ona dostarczyć rządo 
środków na walkę z rewolucyą, jak 
chybnie wybuchnie po rozwiązaniu 
ma ‘| 


zimne i gorące, jakateż różne napoj 
© PIWO PILZNEŃSKIE * 
| NA MIARY: ję: 


: Zarazem chodzi i o. 
ernialne także świecą pustkami. Urzędni- 
| = oa miesiąca w niektórych miastach nie 
| mi YBrują pensyj. Gubernatorowie zasypują 
uidisirą Skarbu depeszami o wyznaczenie 
redytów, 
Próbuje więc rząd naciągn: ita- 
$ | ągnąć kapita 
stów zagranicznych i to za wszelką cenę. 
Niemiecka rozdajbieda. 


5 Hr. Sternberg, były poseł do parlamentu 
wustryackiego, zaraz po skończonej kadencyi 
po zagranicę, bo się obawiał procesu 
Y obrazę majestatu, przed którym chroniła go 
 Aotychczas nietykalność poselska. Z zagranicy 
Mieprzestał jednak agitować za sobą w swym 
okręgu wyborczym, a w programie polity- 
Dym jaki ogłosił, żąda zmiany gabinetu 
ję iarowuje przy tej sposobności Polakom 
= ‘KẸ spraw wewnętrznych i finansów.  Szla- 
= chetnemu ofiarodawcy, zasyłamy za granicę 
serdeczne Bóg zapłać! 


Z Ustrzyk piszą nam. 

Do czego prowadzi niedbalstwo władz 
powołanych do czuwania nad usuwaniem 
megu — świadczy o tem fakt, który wyda- 
rzył się w Ustrzykach we czwartek dnia 4. 
* M. po południu. ` 
Oto z dachu domu Mechla Barucha po- 
nego przy samym rynku zesunął się 
k okamgnieniu śnieg przykrywając przecho- 
zącego chodnikiem obok tegoż domu pana 


h 

y 
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| ty zmierza Lewickiego c. k. elewa leśni- 
i 


RESSE 


POR E ARE. WT T 


łożo 
w 


a z Berehów dolnych. 
St sa szczęście przechodzący obok pan 
"WE tusing spostrzegłszy że p. Lewicki nagle 
| = Oczu mu się stracił — narobił krzyku, 
i 4 nadbiegli ludzie po kilku minutach odko- 
Pali łopatami p. Lewickiego, którego po ja- 
ImŚ czasie dopiero w handlu Michela i Klaga 
ało się do przytomności powrócić. 
c, Gdyby wypadek tón wydarzył się w no- 
vy lub gdyby p. Steusing nie spostrzegł był 
nagtego zginięcia p. Lewickiego — byłby ten 
“zawodnie przypłacił to życiem. 
_ Spodziewać się należy, że Sąd w Ustrzy- 
wii pociągnie winnych do surowej odpo- 
zi cialności, a gmina w Ustrzykach zarzą- 
; iach 
w nie 


życie 


domów z leżącego na tychże śniegu 
będzie czekać aź może ktoś naprawdę 
przez niedbalstwo jej postrada. 
pi „lak samo spodziewać się należy, że dro- 
_ Bomistrz tutejszy zarządzi oczyszczenie drogi 
oćby tylko w mieście, z wybojów, w któ- 
ych łatwo można nogi połamać. 


Bojkotowanie teatru przez artystów. 
b Ro Sprawa teatru ludowego w Krakowie 
& ñ się bojkotem teatru przez artystów. 
W otychczasowy dyrektor teatru ludowego 
N P. Frączkowski otrzymał przedłużenie konce- 
oma na dalsze 3 miesiące. Władze udzieliły 
M rh tego przedłużenia, aby dać możność dy- 
ER Cyi wypłacenia artystom  zaległej gaży. 
akt przedłużenia koncesyi wywołał wśród 
_ uystów rozgoryczenie, nie wierzą oni bo- 
w dog! — jak twierdzą na zasadzie dłuższego 
K yy wiadczenia — w dobre chęci dyrekcyi. 
W obec tego artyści postanowili nie angażo- 
ać się do p. Frączkowskiego i uniemożli- 
Ć mu przez to dalsze prowadzenie teatru. 
By, _ tym celu ogłosili odezwę do kolegów, 
_ "zywając ich do bojkotu teatru ludowego. 


. A8$zhikowała się igłami. 
kuć W listopadzie przeszłego roku poł- 
wa panna Dressler w zamiarze samo- 
 aólczym całą paczkę igieł. Wzięto ją do 
Pitala i zaczęto leczyć. Igły powoli z żo- 
“Adka przedostały się do całego ciała 


y W 
Czysta niezrównana nalewka 
"9% na świeżych owocach 


€zzwłocznie oczyszczenie dachów tutej-- 
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to, że kasy gu- J i rozpoczęły formalną po niem wędrówkę. 


VYTNDOBON u 


„że wszystko mu bezkarnie ujdzie. 


STA S IE. 


`z niedzieli dnia 7. 
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Za pomocą promieni Róntgena zbadano 
ich położenie. 11 wydobyto w ten sposób, 
że skoro tylko przebiły się bliżej pod na- 
skórek przez operacyę je wyjmowano. 
Pozostało ich jednak jeszcze 14 wewnątrz 
ciała. Tkwią one koło płuc, w rękach, 
koło żołądka i t. d. Pacyentka leżeć musi 
bez riichu z obawy, aby która igła nie 
przebiła jej serca. 

Doktorzy obiecują do roku wydobyć 
z biednej samobójczyni wszystkie igły. 
Hiszpańscy bandyci przy robocie- 

Pisma hiszpańskie opowiadają całe 
epopeje o dziejach i czynach nowego ban- 
dyty, niejakiego Pernaleza. Grasuje on po 
Andaluzyi i co ciekawsze, cieszy się wiel- 
kiem uznaniem wśród ludności. Pozwala 
też sobie: na najrozmaitsze kawały wiedząc, 
Nieda- 
wno złożył wizytę w posiadłości Torea- 
dora Fuentes. Przyjechał konno przed dom, 
zeskoczył z gwerem w ręku, zasiadł spo- 
kojnie na ganku. Nadbiegłej służbie kazał 
przynieść sobie uczciwe Śniadanie, zaś 
koniowi obroku. Ma się rozumieć nikomu 
przez myśl nie przeszło opierać się. 

Podano mu obfite jedzenie, po spo- 
życiu którego rozpoczęła się wesoła po- 
gawędka, ma się rozumieć pod grozą 
i osłoną gotowego do strzału karabinu. 
Po południu bandyta odjechał. 

Na kolacyę wpadł do jakiejś ubogiej 
wdowy. Ta ze łzami w oczach opowie- 
działa mu, że nietylko niema mu co dać 
jeść, ale jeszcze lada chwila czeka, że wła- 
Ściciel chaty, w której mieszka wyrzuci ją, 
gdyż winna mu jest 300 pesetów. Pernałez 
wysłuchawszy jej skarg, bez słowa poże- 
gnania wsiadł na konia i udał się prosto 
do owego właściciela chaty. Grożąc mu 
nabitym rewolwerem zabrał od niego 300 
pesetów i przywiózł je biednej wdowie. 
Znikł, nie czekając jej podziękowań. 

Ludność wiejska chroni bandytę — 
i ostrzega przed pościgiem policyjnym. 
Napad na plebanię: 

We wsi Uniejów w powiecie miecho- 
wskim w Królestwie, w nocy z 23. na 24. 
marca b. r., pięciu bandytów wtargnęło do 
mieszkania ks. Chwistka i zabrało mu 200 
rubli gotówką i zegarek kieszonkowy. Za- 
wiadomiony o tem naczelnik powiatu mie- 
chowskiego, polecił straży ziemskiej nie- 
zwłocznie zrewidować wszystkie zajazdy 
i herbaciarnie w mieście. W jednej z nich 
zatrzymano śpiącego człowieka, nazwiskiem 
Ignacego Zielińskiego, przy którym znale- 
ziono 32 rs. i długi nóż, na stacyi zaś 
Miechów również zatrzymano czterech po- 


dejrzanych ludzi, przy których znaleziono. 


171 rs. i zegarek. — Przy konfrontacyi ks. 
Chwistek ich poznał. Zegarek uznano ró- 
wnież za jego własność. Wobec tych faktów 
aresztowanych odesłano do więzienia kie- 
leckiego i oddano pod sąd wojenny. 


Berliński dramat miłośny, 

Piękna Elfryda Mahn utrzymywała od 
kilku lat miłośny stosunek z bratem młode- 
go arystokraty, który przeszłego roku ożenił 
się z młodą i ponętną milionerką, panną 
Krup. Ma się rozumieć matka owego mło- 
dzieńca pragnęła i dla swojego drugiego sy- 
na również świetnej partyi. Stosunek jego 
z młodą Elfrydą, która jako aktorka, nie mo- 
gła liczyć na przychylność mamusi, była tej 
solą w oku. Z rozkazu jej stosunek musiał 
zostać zerwany. 


DLA SPRAW KREDYTOWYCH 
Prospekty bezpłatnie i franko. 


JORELÓWK 


sała do pani Krup obszęrny list, wzywając 


jej pomocy. I istotnie „królowa armatnia". 
ujęła zię za biedną pokrzywdzoną i wywal- 


czyła dla niej uznąnie u arystokratycznej mą- 
musi. A dziś jest lo już sżczęśliwa para. 


Koty w Rzymie, 

Rzym, prócz słynnych zabytków archeo- 
logicznych, ma jeszcze jedną osobliwość, 
o której niewielu wie, a są nią koty. Gdzie 


się ruszyć, wszędzie ma się przed oczami te. 


miłe, drapieżne zwierzątka. jak na całym świe- 
cie wszystko dzieli się na klasy, tak i koty 
rzymskie są na nie podzielone. Proletaryat 
stanowią koty, zamieszkałe w ruinach. O tych 
nie wie nikt, czem się żywią. Dość, że wśród 
ponurych katakumb, wśród najstarszych Zza- 
bytków starożytnego Rzymu, snują się jak 
duchy całe gromady wychudłych koiów. Koty 
z ruin są względnie oswojone, nie uciekają, 
lecz nie dadzą się głaskać. 

Wyższą klasę stanowią koty kościelne. 
Niema kościoła w Rzymie, któryby nie miał 
swoich kotów. Wyjątek stanowi bazylika Św. 
Piotra. Często podczas mszy św. można wi- 
dzieć kota przechadzającego się po gładkich 
gzymsach marmurowych. Wszyscy je lubią, 
głaszczą, pieszczą, tak, że koty nie mogą się 
skarżyć na oziębłość pobożnych. Ludność tak 


się do nich przyzwyczaiła, że sobie nie może. 


wyobrazić kościoła bez kotów. | 

Arystokracyę stanowią koty restauracyj- 
ne. Wylegują się one na stołach i oczekują 
na stłrawę, podawaną im na talerzach przez 
gości. Każdy z kotów ma swoje imię, swój 
stół i koło niego stałą kwaterę. Gdzie śpią, 


o tem one same wiedzą, dość, że zjawiają. 
się regularnie w porze obiadowej i wieczor- 

nej, posilają się i przepadają, niewiadomo 
dzi 


gdzie. 

Jedna z kawiarń na t. zw. „corso* jes 
siedzibą najoryginalniejszy ch egzemplarzy ko= 
tów. Każdego dnia o godzinie 1-ej i pół po 
południu widać cienie przesuwające się poza 
szybą matową. Są to koty idące na posiłek. 
Są one tak punktualne, że według nich wszy- 


scy regulują zegarki. Wielu cudzoziemców 
ażeby zobaczyć ową 


zwiedza tę kawiarnię, 
osobliwość. 


Sobowtór angielskiego króla: 
Król angielski Edward ma w osobie 
sir Ernesta Cassel sobowtóra. 


otoczenie króla się myli. Nosi on taki sam 
zarost, dorównywa królowi wzrostem, jest 
tylko o 10 lat młodszy. Król kontent jest, 
że ma takiego sobowtóra. W Biarritz, gdzie 
obaj obecnie bawią, król, chcąc spokojnie 
odbyć spacer, wysyła naprzód sir Ernesta. 
Ten zbiera naprzód ukłony i podziwienia 


tłumu, a król następnie nie nagabywany już 


przez nikogo, odbywa spacer. 


Aresztowanie zbrodniarza, 

Policya bytomska podejrzewa, że w are- 
stowanym niedawno w Bytomiu pod zarzu- 
tem morderstwa rzeźniku Liberce ujęła spra- 


wcę głośnego przed kilku laty morderstwa. 


gimnazisty Wintera w Chojnicach, obu bo- 
wiem morderstw dokonano w jeden i ten 
sam sposób. Liberce wypiera sję zbrodni. 
Morderstwo Wintera nabyło, jak wiadomo, 
wielkiego rozgłosu, podejrzewano bowiem, 
że dokonali go żydzi dla celów rytualnych. 


Liberce bawił podczas zamordowania Win-. 


tera w Chojnicach. 
Agenci ochrony rabusiami. 
„W Petersburgu przy ulicy Mohylowskiej 


do mieszkania Karoliny Frank onegdaj o go- 


J PRZEZ WYSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO KONCESYONOWANE 


ika przedoslaiy "sę do ego ck | zos zeman 0) 7 00 O |do miewana Kay Frank onegia) o 0 
w BIURO INFORMACYJNE 


Lwów, ul. Zółřkiewska OD. (imwain) ** Telefon Ne 978- 
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Konto pocztowej Kasy oszczędności 48.445. 


upcoma odpowie rabat. 
a U 


Ale Elfryga nie dała za wygranę. Napi- 


Pan Cassel - 
jest do króla tak podobny, że nawet bliższe 


— m—u—————— 


poleca handel WS. FRIEDA Lwów, Kochanowskiego I a. 
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dzinie 10-tej wieczorem wdarło się czterech 
uzbrojonych ludzi, którzy podali się za urzę- 
dników ochrony i zażądali pieniędze. Wcho- 
dzący stróż zmusił ich do ucieczki. Podczas 
pogoni na ulicy bandyci strzelali, ranili stró- 
ża, dwóch stójkowych, przechodzącego ro- 
botnika i drugiego stróża. 

Zabrali oni 1500 rs. i za 2000 rs. pa- 
pierów procentowych. 

Wskutek podejrzenia zatrzymano na uli- 
cy młodzieńca w mundurze pisarza wojsko- 
wego. 


Zawalenie się góry. 

Koło St. Gilgen zawaliła się przedwczo- 
raj góra na przestrzeni około 150 metrów 
i runęła do jeziora Wolfganga. Katastrofie 
towarzyszyło formalne trzęsienie ziemi. Szczę- 
śliwie obeszło się bez wypadku. Tor kole- 
jowy, który przebiega pod tą górą został za- 
sypany na przestrzeni 400 m. 

Szyny zostały siłą zerwane i rzucone 
w jezioro. Spadek mas ziemi do wody był 
tak silny, że bałwany powstałe na jeziorze, 
potopiły kabiny kąpielowe w odległości ki- 
lometra od miejsca wypadku. 

Ruch kolejowy został przerwany przy- 
najmniej na dwa miesiące. 


Gwałtowny narzeczony. 
W Warszawie u właściciela masatni 

L. D. przy ul. Aleksandrya, pracowała 
w charakterze służącej Władysława Naciń- 
ska. Dziewczyna ta, odznaczająca się uro- 
dą, była przedmiotem zalotów pracujących 
u D. w warsztacie, a między innymi ter- 
minatora Jana Kaprowskiego, który posta- 
nowił z nią zawrzeć związek małżeński 
i kilka razy robił jej tę propozycyę. Za 
każdym razem jednak N. nie dawała sta- 
nowczej odpowiedzi, odkładając ją z dnia 
na dzień. W pierwsze święto Kaprowski 
przyszedł do mieszkania D.i będąc wido- 
cznie pod wpływem alkoholu, w dość 
szorstki sposób żądał, aby N. wyznaczyła 
stanowczy dzień ślubu. Wówczas Nacińska, 
pokazując na wiszącą sukienkę ślubną, 
oświadczyłą, iż wychodzi zamąż w tych 
dniach, ale za kogo innego i zaraz z Dę- 
dącym u niej z wizytą jakimś nieznajomym 
mężczyzną, zaczęła rozmawiać. Obrażony 
K., dobył rewolweru i trzykrotnie strzelił 
do Nacińskiej, kładąc ją trupem na miej- 
scu, a po dokonaniu zabójstwa, oddał się 
w ręce policyi. 

Pismo bandytów paryskich. 

` Do wielkiej liczby dzienników paryskich 
przyłączyło się jeszcze jedno, noszące tytuł 
Le Journal des Apaches, jako organ pary- 
skich bandytów (rabusiów i złodziei), zwa- 
nych „apaszami*. Dziennik ten jest pisany 
i przechodzi z ręki do ręki. Interesujące jest 
sprawozdanie o modnych strojach, gdzie mię- 
dzy innemi dowiadujemy się, że kołnierzyki 
i mankiety są jeszcze przez małą ilość panów 
złodziei używane, ale za to buciki z gumo- 
wemi podeszwami, w których można stąpać 
bez szelestu, coraz bardziej zyskują uznanie. — 
W dziale „Z życia towarzyskiego“ znajdują 
się notatki, że wielu znanych bandytów wy- 
jechało do Clairvaux, Fresnes, Biribi, Guynay. 
Miejsca te znane są jako więzienia, albo ko- 
lonie dla złodziei i rabusiów. — Nagrodę 
wyznaczono za ANO następującego 
zadania: „Wyliczyć dziesięciu największych 
apaszów tego stulecia". 
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Metropolita telegraficznie rozesłał pole- 
cetie duchowieństwu, aby chłopów w odpo- 
wiedni sposób pouczyło o nieważności tego 
rodzaju przysięgi. 

- Z powyższej wiadomości wynika, że na- 
wet do takich środków jak przysięga w ko- 


„Ściele — posunęli się agitatorzy, aby tylko 


utrzymać wrzenie wśród mas ludowych. 


Olbrzymia kradzież. 

W Medyolanie nieznani złoczyńcy, za- 
kradłszy się nocy ubiegłej do sklepu jubiler- 
skiego Busettiego, skradli kosztowności za 
100.000 lirów, oraz 12.000 lirów w gotówce, 
poczem zbiegli niepostrzeżeni. 


Kampania przeciwko Rooseveltowi. 


Z Waszyngtonu donoszą, że miliarderzy 
trustowi, z Rockefellerem i Harrimanem na 
czele, utworzyli już konsorcyum, rozporzą- 
dzające 4 milionami dolarów, które ma zwal- 
czać politykę Roosevelta w kongresie i kon- 
wencyi republikańskiej, a zwłaszcza jego po- 
litykę przeciwko trustom. Dalszym celem 
akcyi tego Konsorcyum będzie agitacya prze- 
ciwko ewentualnemu ponownemu wyborowi 
Roosevelta na prezydenta Unii. 


Zardza w lndyach. 

Od kilku tygodni pada w Indyach ty- 
siące ludzi ofiarą dżumy. Wiadomości, ja- 
kie stamtąd napływają, podają wprost 
straszne obrazy stosunków. W ostatnich 
dwu tygodniach lutego zachorowało 38.566 
osób, zmarło zaś 32.709. W pierwszym ty- 
godniu marca liczba dotkniętych zarazą 
wzmogła się ogromnie. Zachorowało w 
przeciągu tygodnia 41.743 osób, zmarło 
zaś 40.667. Zaraza szerzy się zwłaszcza 
w północnej części Indyi. 

Wesoły chlekodawca. 

Pan Izak Unger zamieszkały w ka- 
mienicy (Fuhrmanowej) ul, Podlewskiego 1. 8. 
zaalarmował telefonicznie dziś przed połu- 
dniem policyę, wzywałąc na pomoc przynaj- 
mniej 5 ajentów i dwa oddziały pieszej 
i konnej policyi. A 

W całym gmachu przy ul. Mickiewicza 
zakottowało się, komisarze biegali jak popa- 
rzeni, agenci policyjni w pospiechu skakali 
z ganków, aby jak najrychlej stanąć u celu, 
pod domem, w którym mieszka p. Unger. 

Cały świat reporterski stawił się w kom- 
plecie. przed bramą. 

I oto bomba pękła. Pan Unger służącej 
(żydówce) zapłacił 4 korony zamiast 8 ko- 
ron. Wywiązała sięz tego kłótnia i awantura, 
podczas której wezwał chlebodawca całą po- 
licę, aby usunęła służącą. 

Epilog tej sprawy: Biedna służąca 
z płaczem opuściała dom chlebowawców 
i znalazła się bez środków do życia na 
bruku. 


Nowa książka. 

Niedawno pojawiła się na półkach 
księgarskich książeczka p. t. „Ze Lwowa 
do Rzymu“ Włodzimierza Kabarowskiego. 

Autor opisuje tam nader zajmująco 
i barwnie ważniejsze szczegóły i spostrze- 
żenia ciekawe podczas jazdy ze Lwowa 
do Rzymu przez Karpaty, Budapeszt, Fiu- 
mę, Ankonę; — wycieczkę do Abazyii na- 
stępnie wrażenia z Rzymu samego i audyen- 
cyi u Papieża. 3 

Opis cały w formie listów opracowany 
przystępnie i bogato ilustrowany, nadaje 
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Konferencya pokojowa a rząd francuskie 

Paryż. Petit Parisien donosi, że mini- 
ster spraw zagranicznych Pichon odpowie 
na notę rządu rosyjskiego co do konferen- 
cyi w Hadze dopiero po porozumieniu SiĘ 
z byłym ministrem i senatorem Leonem 
Bourgeois, który upatrzony jest na kiero” 
wnika zastępstwa francuskiego na konie” 
rencyi haskiej. 


Robotnicy przeciw rządowi. 


Paryż. Słychać, że ministrowi Clei- 


neucean, Briand, Barthon i Caillaa zawe* 
zwali do siebie przedstawicieli syndyka” 
tów, funkcyonaryuszy państwowych, aby 
zapytać się ich, czy solidaryzują się z ode- 
zwami, które wśród ostrych ataków ną 
rząd przemawiają za przyłączeniem się do 


ogólnego związku robotniczego. Od odpo”. 
wiedzi przedstawicieli syndykatów zależeć 


będą zamierzone przez rząd zarządzenia. 
Strejk. 

Paryż. Strejk w rafineryi cukru firmy 
Say w St. Denis pod Paryżem zakończy 
się skutkiem przyjęcia napowrót oddalo- 
nych robotników. 


Zbrojenie się Japonii: 


Londyn. Misya japońska jest obecnie 


w drodze do Anglii celem zawarcia umowy 

z jedną z firm angielskich co do budowy 

okrętu bojowego, który rozmiarami ma 

przejść wszystkie dotychczasowe okręty 

bojowe na całym świecie. Pojemność mą 

wynosić około 21.000 ton, koszta zaś około _ 
2,500.000 funtów szterlingów. Także co do 
uzbrojenia mają podobno być wprowa” 
dzone specyalne nowości. 
Rewizye i aresztowania. 

Warszawa. Nocy wczorajszej dokona” 
no rewizyi w mieszkaniu pani Leonowćj 
Chrzanowskiej ul. Smolna i aresztowano 
syna jej Leona Chrzanowskiego. 
Hakałtystyczne praktyki: Jaś 

Bytom. Rozpocznie się tu niebawem 
proces przeciw 12 członkom gniazda so^, 
kolego w Szopinicach, oskarżonych 0 14% 
leżenie do tajnego związku, 
pogwałcenia ustawy i uczestnictwo w 0%, 


i 
Mg 
«BĘ 
te 


braniu, mającem na celu opór czynny przć” > 


ciw wykonywaniu ustawy. 

Poznań. Posener 
artykuł, który można streścić w tem, Że, 
Polaków można wyniszczyć za jakąbą i 


wszystkiem zmiany ustawy prasowej, k 
raby zupełnie zakneblowała usta polskim 
gazetom. 

Bomb% 
Odessa. Podczas rewizyi w pewnym 
domu eksplodowała bomba. Zabity Stój” 
kowy, ciężko ranni, rewirowy, stójkowy 
jkilka innych osób. Jedna ściana zburzó” * 
na, dach uszkodzony. W nieszkaniu nie DY” 
ło nikogo. 


Rozboje w Łodzi. 


Łódź. 


l 


przy ul. Aleksandrowskiej wtargnęło f 
dzi i poczęło strzelać z rewolwerów. red 
nili oni zarządzającego sklepem, jedn 


z interesentów, dwóch robotników i jedna 


podmawianić, 


Tageblatt zamieścił 
si 
cenę. Schlesische Ztg. domaga się od 124”. ) 
du nowych ustaw antypolskich, a prze CAR 


Onegdaj wieczorem do sklep% | 
spożywczego, demokracyi chrześcijańskie 


| 


l 
y 


y 


Przyczyna rozruchów. się tak dla młodzieży jak i dla Starszych. | kobietę. 
Adeverul donosi, że w kilku okolicach Zwracamy więc uwagę rodziców i nauczy- Tegoć dnia wieczorem na ul. Borys”. 
Mołdawii i Wołoszczyzny ponowiły się roz- | cieli na to dziełko, gdyż pomiędzy różne- | przyszło do mieszkania pewnego robotnika 
ruchy. Wysłano na miejsce wojsko. mi opisami dla młodzieży, zajmuje ono | fabryki Poznańskiego © ludzi, a gdy Ich 
Metropolita tamtejszy otrzymuje setki li- pierwsze miejsce tak co do opracowania | nie wpuszczono do mieszkania, rozpoczę 
stów chłopskich, proszących o zwolnienie | lak też i wydania. Cena egzemplarza zdo- | strzelać przez drzwi i zranili ciężko żonę 
chłopów z przysięgi uczynionej w kościele, bnie oprawionego 2 K — broszury 1 K | robotnika owego i jego córkę. ia 
że nie pierwej ustaną rabować, aż nastąpi 50 h. PER SA Na ul. Podrzecznej jacyś ludzie zrani 
sprawiedliwy rozdział ziemi. śmiertelnie stolarza Kilmowicza. Pal, 


2000 zarzutek wiosennych 353 
2000 ubrań marynarkowych 
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych 


1000 ubrań studenckich — poleca 


JÓZEF KÓRI 


Lwów, Jagiellońska 4. 


c. k. dostawca dla PP. urzędników państw. 


CER Największy transport = 


Lwów, Jagiellońska 4% 


TECZEK 


Obstalunki wykonuje się 
w jak najkrótszym czasie 


wiosenny! 


CARMEN SYLWA. 


E Dziad i baba. 


b 

| Dziad i baba — tak ich nazywane po- 
 brostu, Byli tak starzy, że nikt już nie wie- 
 glał, jak się nazywali. Była to para naj- 
S Starszych ludzi w posiadłości naszego wiel- 
_ Ego poety Alexandri'ego. 

i 4 Dziad był niegdyś pocztylionem, na- 
i et sławnym pocztylionem. W ciągu swego 


» 


_ długiego żywota uskładał sobie majątek. 


3 i ) franków, i ożeniwszy swego syna W da- 
kiej wsi, sam się po raz drugi ożenił 
k Kobietą która jedną miała córkę, wydaną 
 *Mąż w innej wsi. 
m Bardzo długo żyli ze sobą i byli tak 
uAlzy, że stawali się coraz mniejsi, jak 
 Sdyby się kurczyli. 
F: Widywano ich często zdążających przez 
bolą do Tasu, gdzie siadali obok siebie pod 
a eewem i przez długie godziny, bądź ga- 
pedząc, bądź drzemiąc; rozkoszowali się 
? adną pogodą. 
fs Raz o mało się nie wydarzyło nie- 
 wCzęście staremu: powierzono jego pieczy 
He: na pastwisku; źle stąpnął i wpadł do 
poku, Zbyt słaby, ażeby się mógł pod- 
PA Ć, byłby się był utopił marnie, gdyby 
8 ktoś był nie dostrzegł i nie wyratował. 
o. edy opowiadał o swoich jazdach 
 kęczłyljońskich, wówczas nabierały blasku 
zh, stare oczy i wszystko dokoła niego 
a kj ało się ożywiać pobrzękiwaniem dzwon- 
f sioa I parskaniem koni czuł się znów na 
% dle, jadąc dzień i noc, pędząc jak wicher. 
Es hi Dużo, bardzo dużo miał wspomnień 
_ Storyj swego kraju. 


Jedno słowo kosztuje 4 hal., 


| ZENKA POLSKA“ pismo dwutygodn 
; chai we Lwowie rok trzec 
POLSKA” zawiera w części lite 


drninistracyi: Irwó 
gdzie pismo zamawiać należy. 


Telefon 154. 


o» 


RZEŃKA PO 


| śą dwutygodniowe ilustrowane, nauco I rozrywce młodzieży poświęcone, 
 Nehodzi we Lwowie rok trzeci €> pod redakcyą Stanisława Tokarskiego. 


AA znę stołową i pościel hotelową, restauracyjną, 


poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze- 
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pomocą drobnych ogłoszeń w „GONCU POLSKIM“. 
najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt. 


Ti. 


wW, ulica ETausnera cf 


+ w: 3 


— Kokonu (panie) Wasylu — mawiał 
do naszego poety — woziłem ja wielu 
książąt i wielu ministrów! 

Wśród tego spokojnego życia sta- 
ruszków, pewnego dnia przyszedł dziad do 
właściciela posiadłości. 

— Kokonu Wasylu — rzęcze — chce- 
my się rozwieść, moja żona i ja. 

Ten zdumiony zawołał: 

— A tobie co przyszło do głowy? 
Pokłóciłeś się może ze starą. Cóż ty sobie 
myślisz? Bo nareszcie, według wszelkiego 
prawdopodebieństwa nie dużo wam już 
pozostaje czasu na wspólne pożycie!... 

—Właśnie dla tego kokonu. Zastanawia- 
liśmy się, że mie wiele dni już mamy przed 


sobą, że każde z nas ma dziecko i że po . 


naszej Śmierci kłócić się będą o spa- 
dek. Otóż ażeby temu zapobiedz postano- 
wiliśmy się rozłączyć. 

Nic nie było w stanie zachwiać po- 
stanowieniem staruszków i do spełnienia 
go zabrali się niezwłocznie. Dwieście fran- 
ków w złocie porozkładano na kupki i 
stary, posuwając na przemian jedną sztukę 
ku sobie, a drugą ku żonie, mówił: „je- 
dna tobie, jedna mnie*, dopóki się ten 
skarb nie wyczerpał. Poduszka dla niej, 
kocyk dla niego. jej dał dwa byczki, a so- 
bie zostawił konika z bryczką. A potem, 
poszli do gospody pożegnać się z ludźmi. 
Tam ich otoczono i pito na ich zdrowie. 
I siłono się na wesołość, chociaż na płacz 
się raczej zbierało. Prosili wszystkich o 
przebaczenie, ażeby nikt nie miał do nich 
urazy. Wreszcie, puścili się w drogę i ze- 
szli na dół, aż do mostu na Serecie. Tam 
zatrzymali się jeszcze chwilę, uściskali się, 
popłakali i w końcu każde poszio w swo- 
ia stronę: jedno na prawo, drugie na 
Ewo... 


U: 


feści. 


sk 


GONIEC POLSKI z niedziel dnia Y. kwietnia 190v. 


Łatwiej jest często spełnić jakieś wiel- 
kie postanowienie, aniżeli znieść jego na- 
stępstwa.gj Stary tak bardzo podupadł, że 
wkrótce tylko cień z niego pozostał. 

Biąkał się, jak duch, bez wytchnienia 
i szukał ciągłe czegoś, 
znaleźć. 

W tydzień przyniesiono mu  wiado- 
mość, że jego baba Bardzo chora. Zaprzągł 
konika do bryczki i popędził, jak tylko 
mógł najprędzej. Ale kiedy przybył do wsi, 
gdzie się staruszka schroniła, wynoszono 
właśnie jej trumnę. 

Położył się i nazajaćrz umarł, 

Teraz chata dziada i baby rozpada 
się tak w gruzy, że widać tylko słomę 
i trzcinę, które dach jej pokrywały. 

+ * 


czego nie mógł 


* 
Teraz ja dopowiem reszty: Dziad sta- 
ry to Polak. Baba, to nasza Ruś. I chcesz- 
że ich dzielić? ? 


Madesłane. 


Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 


Adwókst 


Dr. WIKTOR KULIKOWSKI 


we Lwowie, ulica Wałowa 3. 


SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO 


Dr. Marcin Brill 


przyjmuje w chorobach wenerycznych i skórnych 
od godziny 3—5 popołudniu i od 7—8 wieczorem. 


Lwów, plac Akademicki 1. 4. 349 


Znamy wartościową zawartość! 
tej flaszki. Zawiera ona Fellera! 


orzeźwiającej i wzmacniającej, 
zwłaszcza w razie bolów spo- 
wodowańych wilgocią, złem po- 
wietrzem, przeciągiem lub prze- 
ziębieniem? 12 małych lub 6 
podwójnych flaszek franko 5 K, 
24 małych lub 12 podwójnych. 
flaszek 8 K 60 h. A skoro po- , 
psujemy sobie żołądek, stracimy; 
apetyt i nie czujemy się dobrze, 
używamy z powodzeniem Fellera : 
wypróżniających rabarbarówych | 
pigułek z m. „Elsa-pigułki*. 6 
udełek franko 4 K. Sprowadza-| 
4 my je wszystkie prawdziwe od 
iiA wytwórcy E. V. Fellera w Stu- 
SA  bicv, Elsaplatz Nr. 175 ! 
(Kroacya).. Ee 
306 ; 


Doa aen Kodi 


Nowo założona Pierwsza galicyjska 


PRALNIA PAROWA 


dla wojska i osób prywatnych. Cenniki gratis 


mL sos" ZZ 


442 


dżymiera Antoniego R- Fleischel we Tiwowie, św. Marcina BO. 


ad. dla chericznego czyszczenia i apretury. — Przyjmuje wszelką bieliznę t. j. koszule, kołnierze i maunicty Jo prania i prasowani:. 
pranie firanek it.p. z wykluczeniem wszelkingn niszczenia bielizny Na żądanie odbiera w domu bieliznę 
BA 
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Drobne gyłoszenia 


po 4 halvrzy od wyraru. — Naj- 
nożejaza upuszoma 40 k. 


Wysprzedaż. 
Meble tapicerowane, sofy, 
otomany, garnitury kryte, 
poleca na sezon najtaniej 
Franciszek Zeiser, skład 
mebli, pasaż Mikolascha, 
obok owocarni. 296 VI 


Potrzebuję zaraz go- 
spodynię oszczędną do 
kuchni, domu i pomocy 
biurowej. Umowa ustua. 
Zgłoszenia: „Gospodynia 
Nawarya'. 474 
Handel towarów kolon. 
spożywczych, win, etc. 
z pokojem do śniadań, 
restauracyą i wyszynkiem, 
z wolnej ręki do sprze- 
dania. Miasto większe na 
prowincyi. Obrót roczny 
35 tys. koron. Gotówka 
potrzebna 6 tysięcy kor. 
Zgłoszenia do 15. b. m. 
proszę nadsyłać dla A. B. 
100 „URAZY CE Stryj. 


Cukiernia do sprzeda- 
nia za małą kwotę. Wia- 
domość Wojciech Owoc, 
cukiernia Anieli Kurnach, 
Lwów, Trybunalska. 475 


Rower używany w do- 

brym stanie do nabycia. 

Ciesielski, Sykstuska 32. 
481 


Agent do Biura pracy 
zaraz potrzebny. Zgłosze- 
nft Ossolińskich 15. 477 


Fabryka krawatów Sy- 
kstuska 12, poszukuje pa- 
nienek do nauki kroju ró- 
wnież do EE złotem. 

4 


Rower „Fräulauf“ sprze- 
da Stankiewicz, ul. Krzy- 
wczycka 5. 418 


400 koron dam za wy- 
robienie posady, lub oże- 
nię się z Panną, która wy- 
robi posadę. — Wacław 
post.-rest. Lwów. 478 


Kamienica na eee, 
przy ulicy Szumlańskiego 
przynosząca 12 prc. 
tówka potrzebna 20.000 K 
Wiadomość: Krasickich 14, 
parter, drzwi 2. 


Konwersacyi francu- 
sko-niemieckiej udzielam. 
Młodzież ucząca się nie- 
zamożna, płaci tylko 5 K 
miesięcznie. Adres w Ad- 
ministracyi Gońca. 412 


Syfilis został uleczony: 
Chętnie i bezinteresownie 
donoszę w jaki spsób wy- 
leczyłem się z tej choro- 
by gnębiącej społeczeń- 
stwo, p. r. Z, P. Bialobo- 
żnica. 470 I 


Miłody handlowiec z dzia- 
łu korzenno śŚniadaiiko- 
wego sp EE d posady 
we Lwowie, łaśkawce zgło- 
szenia pod Zdulny, p. r. 
Białobożnica. 410 


Urząd pocztowy Nawa- 
rya poszukuje natychmiast 
starszego człowieka z gwa- 
rancyą na posłańca po- 
cztowego. 469 


Ważne 


Jia kurzcyuszy! 
Mieszkanie wić: z wiktem 
u osób inteligentnych do 
wynajęcia. Stacya ezupol 


| (przed Stanisławowem) — 


10 minut drogi do By- 

strzycy. Bliższe warunki 

listownie pod adresem: 

Stanisława Kwaśnicka, Je- 
zupol. 


| 
| 


Czeladników stolat-! 
skich potrzebuje zaraz fir- 
ma organmistrzowska Ru- 
dolf Haase, Piaskowa 9. 
480 
Codziennie wychodzi 
„Nowa gazeta* wolnych 
posad i pomieszkań. — 
Lwów, Akademicka. 479 


Rower używany „Styria“ 
tanio sprzedam. Malino- 
wski, Piekarska 32, dru- 
karnia Z. Hałacińskiego. 


Poszukuje się umie- 
szczenia na lato dla star- 
szej inteligentnej Pani od 
1. czerwca przy spokoj- 
nej inteligentnej polskiej 


rodzinie. — Blizkość lasu' 


pożądana. Za osobny po- 
koik i utrzymanie ofiaruję 
30 kor. miesięcznie i co- 
dzień 2 godziny lekcyi 
francuskiego i niemieckie- 
go. Łaskawe oferty Lwów 
Kionowicza 1. 7, Związek 
nauczycielski. 466 


pół kilo kawy 
70 Gta niezrównanej 
dobroci aromatycznej j 

jeden 


1 zł. 50 ct. s: 


herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia je- 
dynie tyłko w specyalnym 
magazynie herbaty i kawy 


Markusa Parnesa 


Lwów, Jagiellońska 17. 


Zamówienia z prowincyi za- 
łatwia się odwrotną pocztą. 
Jedna próba wystarczy, by 
się przekonać o dobroci 

mego towaru. 351 


Uzdoiniona maszyni- || 


stka szewska poszukuję 


pracy. Na prowincyę wy- 


jadę także. Łaskawe zgło- 
szenia ul. Słodowa 4 u p. 
Neumann, drzwi Nr. 29. 


EROLD 
„POLSKI 


redakcyą St. Brandowskiego 
Adres Redakcyi i Administr. 


Każda Pani 


znajdzie u mnie dobrze 


płatny zarobek przez pracę 
ręczną, robotę dajemy do 


każdego miejsca. Prospekt 
z gotowymi wzorami za 


30 hal. (w markach). 


Regina Beck, Wiedeń XX. 
415 Brigittaldude 30. 


Nadzwyczajne, sensacyjna 
4 przedstawienie od 31. marca 
d w sali Danka, Szajnochy 5, 
A W sobotę, niedzielę I święta 
A dwa przedstawienia 0 4 pop. 
si 10 wieczór. 452 
ABU boa salon” 


PUDER DLA DZIECI 


w LS ją © za sitkowych. Ce- 

— Jęgt najlepszą 

zasypką at i arze- 

niom, wypryskom, "p wy- 

padkach chorobowych roz- 

breja oi iusuwa takowe 
sæybko i trwale. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Główny skład: 
Apteka pod złotem Jele- 
niem we Lwowie, Rynek, 


Brama Androllego. 


GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 7. kwietnia 1907. 


| ANTONI NIAERZ pa prawdziwym jest balsam Thierry ego 


| Lwów, Pasaż Hausmana 2. 


E 


wychodzi co soboty pod 


Lwów, pasaż Mikolascha 


Światowy biograph © 


— BERGERA 


Ja & $. IGLIGKI | 


Ai edi 


Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane! 


tylko z zieloną marką ochronną wy0* 
brażającą zakonnicę. Prawnie chroni0* 
ne. Słynny oddawna Znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fia- 
szka pesyalia z patent. zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry'ego maść 0em 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj” 
lepszy środek domowy na wszys 
choćby zastarzałe rany, zapaleni 
Menęsedizm paoe Cena: 2 słoiki kor. i, 
ysyła opłatnie tylko za zaliczką 
4. Tory Peerzada nadesłaniem gotówki. 


Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze”. 
chnie za najlepsze. Zamówienia i adresować* 4 


koło Rohitsch-Sauerbrunn, i 


Składy niemal we wszystkich aptekach. Broszuńć 
zawierająca tysiące oryginalnych pism dziękczyść 
nych darmo i opłatnie. 1 


eg 


=< pod dyrekcyą A. Waltza. 


Magazyn i pracownia 
= sukien męskich = 


‘wykonuje wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące 
według najnowszej mody. — Na 
„składzie wielki wybór materyi 
francuskich i angielskich z pierw- 
szorzędnych fabryk kraj.i zagram. 


Teatr kinia 


Codziennie ogodzinie 
9. program Bia 


HOTEL [POLSKI 


Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorża) 2% | 


poleca swe elegancko urządzone pokoje od 1K 
40 hal. dziennie. === Oświetlenie elektrycziić: 


6090040000 09$ 
Waleryan Bziamski 


Fryzyer warszawski 


poleca wielki wybór najlepszych 
perfum francuskich i angielskich 


Lwów, 
róg placu Bernardyńskiego i Halickiego. 


AMERYKAŃSKI ZAKŁAD 
TAPIGERSKO - BEKORACYJNY 


ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, Przerabia sta- 
re garnitury ną secesyjne 
i modne z dodaniem pię- 
knej materyi za 20 złr.— 
yi jamio pore, i firanek 
Przerabia 

MTE włosienne za 2 zł 

L. DORNBERGER 

ul. Pańska 21 281 
dawniej apteka Wp. Diilla. 


ALOJZY 
HÜBNER 


JJ onv vw.: 


dsk ep. 1. 38. Filia: ulica Teatralna l 3. 
Najwiekszy skład fabryczny 


farb, lakierów, pokostów, cnemikalii, mate- 
ryałów technicznych i budowlanych, artyku- 
łów gospodarczych i dla potrzeb domowych, 
artykułów gumowych, technicznych i chitur- 
gicznych. — Artykuły toaletowe jak: Woda 
kolońska, mydełka, pady, wody do ust i pa- 
sty do zębów. erfumerye krajowe, an- 

gielskie i francuskie. 441 
Szczotki wszelkiego rodzaju w największym 
wyborze. Oliwy stołowe, do maszyn, smaro- 
widła, tłuszcze maszyn i do wozów. — 
Środki desinfekcyjne it. p. inne artykuły. 
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(5 Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 
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